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ignorancja, czy paszkwil?
Oburzajaca Korespondencja z  W a rs za w y

w  n i e m l e c k l i r .  p i ś m i e
Berlin, w grudniu.

„Essener National Zeitung", 
o fic ja ln y  organ partii h itleiow -

siątkami lat. A przede wszystkim j acy> kto 
niecn się zainteresuje historią j wziętość 
Polski N iepodległej, h istorią an- wpływy

tylko ma znaczenie i 
albo też ubiega się o

skiej, uważany ra odpow iednik tysemityzrcu tego m łodego poko 
Polityczny marsz. Goeringa, za- lenia, które w jego  naiwnych spo- 
m ieścił ostatnio korespondencję ‘ strzeżeniach „dopiero aziś" wy* 
z PolsKi swego warszawskiego stępuje przeciwko żydom. Bo w 
korespondenta, pośw ięconą zagać rzeczyw istości to pierwszym po-

To stwierdzenie jest tak głu ­
pie i oburzające, że zakiawa już 
nie na nieznajom ość stosunKÓw i

i był już od dawna —  całkowity. 
Przyjm ow anie czy bywanie u 
żydów uważane jest za poważne 
uchybienie towarzyskie.

Tego zaś nie było zupełnie u 
Niem ców. 1 dlatego właśnie za-

lgnorancję, lecz 
szkwil.

niem u żydowskiemu w Polsce 
K orespondencja ta pełna jest nie 
ścisłości i fa łszyw ych oświetleń 
dla Poisk5 nieprzyjem nych. Moż­
naby nawet na pierw szy rzut oka 
pomyśleć, że jest to złośliw y pa­
szkwil na Polskę, chociaż raczej 
te różne głupstwa wypisane o Pol 
sce poiożyć trzeba na karb ign o­
rancji i nieorienlow ania się nie­
m ieckiego korespondenta o sto­
sunkach polskich.

ILE JEST ŻYDÓW 
W  POLSCE?

Na samym wstepie korespon­
dencji podana jest cyfra  żydów 
w Polsce na 4 m iliony „n ie w spo­
m inając o asym ilowanych żydach 
i o Polakach wyznania m ojżeszo­
wego, stanow iących też poważną 
liczbę". A  w ystarczyło przecież 
wziąć do ręki rocznik statystycz­
ny z cy frą  z 1931 roku 3.114 ty­
sięcy „obyw ateli" wyznania m oj­
żeszowego (z  językiem żydow­
skim i h lbra jsk im  tylko 2-733 ty­
s ięcy ). Jeżeliby się do tego doli­
czyło kilkadziesiąt tysięcy prze­
chrztów (tylko po większych mia 
stach 1) oraz 7-mio letni przyrost 
naturalny, to ogólna cy fra  na r. 
1938 wyniesie okuło 3.400 tysię­
cy żydów. Jest to cy fra  olbrzym ia 
i przygniatająca, ale poco ją  jesz 
cze bez żadnych poastaw pow ięk­
szać o nrawie 20 proc.?

ŻYD, J a KO 
SOJUSZNIK'

To je s t  zresztą najm niejsza i 
najmniej przykra „n ieścis łość" 
korespondenta Essener National 
Zfeitujjjjj* Pisze on bowiem aalej, 
że żydzi Polacy łączyli się w w al­
ce przeciw ko R os ji i że dó po^ 
wstań polskich „żyd zawsze był 
do pozyskania jako sojusznik Pol 
ski". I dalej, że polski antysem i­
tyzm był zawsze świadom ie zwal 
ezany przez królów  i szlachtę, 
tak że jest on „znacznie śwież­
sze! daty. Namiętna nienawiść 
przeciwko żydom uzewnętrzna się 
w  istocie dopiero dzisiaj wśród 
polskiej młodzieży, która upartą 
walką prowadzoną w salach w y­
kładowych i pracow niach oraz 
towarzyskim i ekonomicznym boj 
kotem, a nawet przy okazjach i 
pogromami, stwarza linię podzia­
łu między Polakami i żydami, 
przez co Zmusza rządzących do 
nyńej Iud w ięcej podobnego U6to 
siinkowania się".

Trochę jest tutaj prawdy w  
stwierdzeniu, że wyższe warstwy 
świadom ie zw alczały dawniej an­
tysemityzm. i że teraz .mniej czy 
v .ieeej" antyżydowskie stanow i­
sko „kół iriarodajn j ch" dyktowa­
ne jesf i wyw alczane przez młode 
pckolenie. A le jakże śmieszne mo 
że hyć twierdzenie, że antysemi- 
lyzm polski jest znacznie „św ież 
szej daty" i że młode pokolenie 
„dopiero dz .s ia j" występuje prze 
» ‘ wko żydom- Szczególnie śmiesz­
ne jest to w ustach Niemca.

HISTORIA ANTYSE­
MITYZMU W POLSCE

Mamy nadzieję, że korespon­
dent „E ss National Ztg.“  trochę 
zainteresuje się historią Dolskie- 
go antysemityzmu. Mozę przeko­
n a ją  go nazwiska takie, ja k : Se 
bastian M iczyński, Staszyc, Za­
moyski i inni „antysem ici" pol­
scy " z Dardzo odległych czasów. 
M oże zainteresuje się historią 
przedrozbiorow ą, gdzie rew elacją 
d l -  niego będzie, że np. w 1838 r. 
w samej tylko Garicji Zachodniej 
m iało m iejsce 33 krw aw ych po­
grom ów żydowskich, dokonywa­
nych przez w łościan Dolskich, tłu 
m ionych przy pom ocy po lic ji i 
wojska A. A lbo całkowitym oaży- 
dzeniem Poznańskiego i Pom o­
rza, w łaśnie w czasie, gdy zaży- 
dzały się bez żadnych raakcyj 
Berlin, W rocław  i inne miasta 
niem ieckie. A  niew ystarczające 
aziś basie boikotu ekonom iczne­
go  grom ione było j jea lizow an e! 
w Po?«ce prrad w ielu  już dzie- (

stulatein tego m łodego pokolenia 
było całkowite odseparowanie ży­
dów i w yrzucenia z życia publicz 
nego. Na wyższych uczelniach 
zrealizowane to zostało jeszcze w 
latach 1922 —  1925 przez wyrzu­
cenie żydów z wszystkich Brat­
niaków, w ielu kól naukowych i 
przede wszystkim przez stworze­
nie Związku N arodow ego P ols­
kiej M łodzieży Akademickiej, —  
całkow icie bez i wbrew żydom... 
Tak samo nastawiony był przede 
wszystkim O. W . P. i późniejszy 
O. N. R „ —  przecież ich bojow y 
antysemityzm w  dużej mierze spo 
w odow ał rozwiązanie A w szyst­
ko to aziało się w ów czas, gdy w 
Niemczech żydzi nietyle zasym i­
low ali Bię w niemieckim społe­
czeństwie. ile sami zasymilizowa- 
li to niem ieckie społeczeństwo i 
uzależnili ducnowo od siebie. W 
czasie gdy przybyły z Austrii H i­
tler dopiero rzucił hasło walki z 
żydami, które niewielu jeszcze 
wówczas w N iem czech rozum ia­

na złośliw y pa- mieszczona w „E ss. Nat. Zei- 
tung wiadom ość o bogatych do­
mach żydowskich, w których by­
wają ci wszyscy, którzy m a j, w 
Polsce znaczenie i przywodzą 
społeczeństwem , —  nie jest już 
fałszyw ą inform acją, ale św ia­
domym czy nieświadomym pasz­
kwilem, który, mamy nadzieję, —  

zauosyćuczyniony.
Bt. K.

M A l  - u E i t S Y W A  
IZ, A *IL

Jeżeli o te „setki tycięcy boga­
tych żydów z chrześcijańskim i 
żonam i" chodzi, jest to fałsz, 
szczególnie niedopuszczalny w 
ustach Niemca, w  którego sto- ZOstanie 
łecznym  Berlinie jeszcze przed
kilku laty (m imo istniejących ju ż  —  -
wówczas dużych w pływ ów  hitte-- 
ryzm u) procert małżeństw mie­
szanych niemiecko -  żydowskich 

i dochodził do 25 p roc .! W  Poisce 
tymczasem nigdy małżeństwn 
nieszane nie przekraczały zniko- 

[ mego odsetka. A  i te znikome ilo­
ści małżeństw m ieszanych ogra­
niczały sie jedynie do pojm ow a­
nia przez Polaków za żony żydó­
wek. Polka w ychodząca za żyda, 
to coś tak przeciw nego pulskin 

1 instvnktem, uczuciem  i poglą- 
idom, że wypadków takich wjrli- 
! czyć niemal można na palcach 
jednej reki. Natomiast, hitlerow­
ska wystawa „D ev E w ige Jude"

D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E
4wrtTO n w  ais d u

WB wtorek odbędzk się w  War­
szawie u rocijsty  obGiód z okazji 
święta m iodow ego Finlandii.

Z . Z , 2  4  f  F. S.
W  Ł  Z. 2. aoszm 'Miatnio do fer­

mentów, wywołanycr na fie stosun 
ku ao p. P. S. istnieje tam bowiem 
spora grupa ludzi, którzy cncieliby 
współpracować ze swymi dawny­
mi towarzyszami z P. P. S. Pocgd- 
no już w niedługim czasie ma być 
podjęta inicjatywa w celu porozu­
mienia z P. P. S. Czy próba pogo­
dzenia dawnych towarzyszów par­
tyjnych zakończy się powodzeniem, 
trudno v  tej chwili przewidzieć, 

Zaznaczyć należy, że podobne u- 
siłowamu miały już miejsce i skoń­
czyły się niepowodzeniem.

CZYŻBY USTĄPIENIE PROF.
K R Z iŻ A F  ^WiiKIEGO* 

Agencja „K abel" pod i  je: 
Otoczenie prof. Krzyżanowskiego 

wywiera ua niegu wpływ ny -re­
zygnował z prezesury rady nadzor­
czej zakładów Namna Eitingona.

Wiąże się to z informacjami pirsy, 
paryskiej, która twierdzi, iż brat 
łódzkiego Eitingona dr. Markus 
Eitingon organizov ał ,x>rwanie ro­
syjskiego g e n e r a ł a  Millera w Pary­
żu.
POGŁOSKI O UTWORZENIU MI­
NISTERSTWA ROBÓT PŁBL1CZ 

NYCH
W  związku z wielkim planem in 

westycyjnyrr. utworzone ma być 
podobne na nowo Ministerstwo Ro­
bót Publicznych. W kołach poM- 
tycznych wymieniają nawet kandy­
data na przyszłego ministra. Ma 
nim być kom sarycznj prezydent - 
Warszawy, p. Starzyński.

„SIEW A  WYBORY 
SAMORZĄDOWE 

vV nadchodzących wyborach »«- 
morządowych na wsi czynny ad; m  
bierze Centralny Z ” 7 Młodej W r 
„Siew". Organizacja ta w ydała o- 
statnio dwie publikacje: „Prace sa­
morządowe wśród młodzieży w iej­
skiej" oraz „Gromada, jej ustrój, 
zala es działania i przepisy wybór 
cze".

KORZY LECZCIE SIĘ W KRHJtft Silniejsza i s«utee-....źjBZi w dd lani nl* poduune środki *»gra- 
niczne, jest nasza S ó l MORSZYNS KA luli uORZK.-. WOD i MORSZYN3KA. Stosuje'się w i iedoiuagswiiach 

żołądka, przy .aparcin stolca | cierpieniach wątroby. Żądać w aptekach i składach aptecznych.

K o m u  s i u t y  t a k a  p r o p a g a n d a

Cranfce Polski sinq u nuicwicy
Lite w s k i num er „P łn  m yka “

chatą litewską

, , T ogromnym plakatem przedstawia­ło, szczególnie w Berlm ie i w Es- da „ J  m  a
sen W  tym Berlinie, w  którym w , j asn0włosą Germanką wyk tu je, 
szóstym roku rządów hit W -  jflk b r , 0  ; !z Je c } „ ic ę to

. P ^ p e r o w a ło  doskonale b lo  w Ni m c e c h .  
nr tyrte 4000 składów żydowskich, w NiemeŁech musia.
wbrew zakazom partyjnym w y- nc _ Ja.ć ustavr, Q Rasen. 
Pełniony n żydowską klientelą Schande« a jeQnak mJmo sro.  
Te sklepy żydowskie trzeba było g]ch kar c o r i2  to n WTta. 
dopmro m-zymusowo i urzędowo . 7anp Bą sprawy żydom za u. 
zlikwidować, bo to w łaśuię nie- trzymywau.e s t o l i k ó w  ?  Niem- 
miFcki antysemityzm w obec poi- kami w  PuL, ce i bez ustawy 
skiego jest znacznie m niej szczc- j es4 t0 !̂ —  poza wyjątkami na­
ry i naturalny i „znacznie śwież Hużycią i wyzysku ekonomiczne- 
szej daty . | ?0 nfeftia] .mpełnie niespotykane.

Na zakończenie znajduj :my 'W (Tak samo i w życiu towarzyskim 
korespundencji „Essener N atio- ,iO£dział przeprowadzony jest. —  
nał Zeitung" in iorm ację o „set­
kach tysięcy" bardzo bogatych i 
ustosunkowanych żydów, będą­
cych „polskim i niearyjczykam i z 
chrześcijafistkim i żonami, w któ­
rych domach obracają  się wszy-

Oslawiony „Płom yk" organ Z. i starodawną 
N. P, znowu daje znać o sobie.
Tym razem przypom n ą! się bwna 
tu przez numer litewski. Tenden­
cje zawarte w tym „tygodniku 
dla m łodzieży" podkreśla w ycho­
dzący w Kownie „D zień  Polski", 
pismo niew ątpliw ie dobrze znają 
ce zagadnienia litewskie i powo­
łane do krytyki .litewskich" w y­
stąpień Z. N. P.

po j PROPAGANDA
mińmy nawet artykulik o Śląsku i Do jakich  niedorzeczności do- 
Zaolzańskim, ■'a.imijmy " się n u -j chodzi „P łom yk ":

NUMER
BOLSZEWICKI

„D zień P olsk i" p isze:
Przypomniał mi się wtedy na- 

mer bolszewicki „Płomyka*, o któ 
rym duzo w awoim crasic pt a ł» 
prsis po’„..„ i postanowiłem zapo 
znać się bliżej z wydaniem „litem

Pomińmy już, że nowoczesny 
śpicłiłęrzyk nazywa „P łom yk"

merem litewskim. Tendencja nu­
meru jest —  w edług „Dzieuuika ! 
Polskiego" —  jednokierunkowa 
choć niezwykle m glista. j

„Cal/ numer, — pisze „D«eń 
Polski" utrzymany jest w 

duchu jakiejś abatiakcji hisiw-ycz- 
no • mistyczuj - sielankowej. M 
it -1 jednał dobrany jeat tak koa- 
“kaantnit ie o prz/padkowoud 

śd lub braku orientacji ze atrony 
redaktorów chyba nie może być 
mowy*

JA K I CEL?
Ciekawe np. jakie wrażenia 

chciał w yw ołać redaktor „P łom y­
ka" przez’ taki wierszyk o  stosun­
kach polsko - litew skich :

3toi u martwych grana 
milczący żołnierz co pełnił nocna

straż,
I nagłe strzał... i jęk... i trup żoł 

n»erza.r
Podmywa ułup graniczny świeża

krew.
a nad zawartym prse-z tę l rew 

przymi rtrm. 
Utcwakieł* borów 1 run?, Ute' stdch 

borów śp.ew „

W yb o ry sam o rząd ow e ju ż  hilsko

Jak zmienić naiw( „samorząd”
tJ. W .). Pomimo sesji parla­

mentarnej, pomimo interesują­
cych rozgrywek w Ozonie uwaga 
opinni coraz bardziej skupia się 
dookoła spraw wyborczych, w 
tym pi-ześwuadczeniu, że tam le­
ży decyzja, cu dc przyszłego ukła 
du sił politycznych.

RZECZOWY CZAS
„C zas" umieszcza arykuł o sa­

morządzie, u jm ujący zagadnienie 
od strony rzeczow ej:

Samorząd jest sprawowaniem ad­
ministracji państwowej w zakrtoie 
potrzeb miejscowych orzez orga­
na, powoływane przez miejscowi 

ynnik obywatelski, działające 
przy bezpośrednim wsnółudziale te­
go czynnika pod nadzorem albo or­
ganów rządu albo organów amo- 
rwjdu wyższego stonnia. Wedle 
obowiązując yc" -.beęnie w Polsce 
przepisów nadzór nad ramwząda­
rni sprawują prawie że wyłącznie 
władze państwowe.
W spółpraca samorządu z czyn­

nikami nadzorczym i musi być har 
m onijna.

F  "  ' . *  „a»-J
9KK\ RS

Niezbyt harm onijną w spółpra­
cę wróży artykuł m ocno dziś to- 
talizującego „K uriera Poranne- 
go .

JMaje się, ie  było juz dość do­
wodów na to, że konsekwencje wy 
nika.ięce z obecnego ustroju pań­
stwa są nie tylko ściśle u nas prze­
strzegane, «ie żc nie ma mowy o 
f,m , -ib; -nożna Oyln w tej dziedzi­
nie liczyć ha jakir kolwiek ustęp­
stwa lub nicdopatrzeniL

Samorząd w Polsce nie siuiy ia- 
lem an nigdy służyć nie będzie do 
tadnvch r~zgrvwek o  charakterze 
politycznym, bo ńb jest to jego 
zadam. m. Nie przewidują tegc pn. 
wa państwowa Samorząd nie jest 
również termem agitacji fjartyjnej 
jak w ogćK politycznej, jonieu-aż 
równie* nie określają tego v- żad­
nej formie prawa państwowe, a

K o a i l e l a  P .  pa S ,  —  z y d z i
gadzie działaiiic nie może stanąi 

w sprzeczności z celami państwa, 
wyralOnymi w jego prawach *, 
częśc.a jidauową organizacji pMi- 

Jest natomiart samorząd ważną 
c iście -kładowa organizacji pan 
»twa i służy do osiągania jej ce­
lów.

Nie ma żadne] wątpliwości, co 
du tego, jakie są ceie pańsl a pol­
skiego w bieżącym oki esie. Zostały 
one określone w aposób wyraźny 
przez Naczelnego Wodza 1 znalaz­
ły swój wyra: w całym kie i iku,

tycznej oraz o leczywistośd urojo­
nej. Tu o c~  wIście nie jest cei-m, o 
który e-alcły opozycja przj tych 
■ yb ich, ale to może etac się 
Skutkiem wyborów 18 arudnia. A 
zs. tym skutkiem drl-.z« perspek­
tywy.
Odpowiedź wyborów samorzą­

dowych niewątpliwie nie będzie 
po myśli lutałistów. Jeżeli jed ­
nak „D ziennik Ludowy-" w „d a l­
szej perspektywie" marzy o sc- "  wrym łaerunKu, i „ i ,. . , , , . ,

jaki ż\de nasze przyjęło od kilku CJal^ tyczno - żydowskiej demo- 
tat, N i c o  vchouzl w sldad orga- ] la’ae ji —  to radzimy pamiętać, że 
njUacii państw, me może stanąi w nietylko marzenia fukserów  koń- 
ąprzerraości z tym.kierunkiem. | cz4  s ię ... ozcza! owa ziem. Jalk-
Czy nre laLża.oby wobec tegc k0 lwiei: żydów w Poisce jest spc-

l5nc kon,kur3 " l ia n ę  naz- ro, ale żydowski soju znik fi 
wy sam orząd? f j a n s u j ^  * ............

rzytjm  końcówka rząd mo- przyjaciół 
głąby pozostać. Może „K u r er Po 
ranny" w ygrałby konkurs.

ROZA ■ p I l( « r  
DZIENNIK .UDOWY'
„D ziennik Ludow y" usiłuje zna 

leźć odpowiedź na pytanie: czy
będziemy mieli totalizm ?

Nie ni ugę Ci na to pytanie odpo

niew ypłacalny. A wtedy za czyje 
pieniądze PPS „zrobi w ybory"?

AJ* W A J -  
ANTYrEM ICI

„N asz Przegląd" zamieszcza 
odezwę w yborczą żydowską, w 
której znajduje się taki charakte­
rystyczny passus:

We v»zybt1tich nasz*cl poczyna­
niach będziemy zawsze mieś. iu. u- 
wadze godną i mrżną obron*, maa 
żydowskich przeć, zakurami srup, 
itórr idą do wyborów do Rady 

Mieinkiej pod sztandarem urządzą 
tia d-ikich hec antysemickich i wal 
H eicaterminacyjnej.
„H ydra Oeneru huczy" pisał 

kiedyś jakiś żydek. P. P. S. i ży- 
swych „ary jsk ich " j dy łączcie 6ię, niebezpieczna go- 

lada chwila będzie I dżina wybiła.

Benesz i K rofta pod sądl
w o ł a  p r a s a  c z e s k a

P R A G a, 5. 12 . Prasa czeska, 
popierająca obecny rząd, w  aa l- 

, . , XT ------------- - szj-m ciągu w ostry sposób ata-

r ^ T y l ^ S  bUj° b '. ,preZyŚ  B e Q ,e S Z a  ^
niepokoi: kalendarz. A k'Vndp Uim istra K roftę, dom agając 
rzu uata 18 grudni,■. O ile by dali. s>? postaw ienia ich przed sądem.

dopiero po ustaleniu winy Be­
nesza w katastrofie, której ule­
gła Czechosłowacja.

M iędzy zarzutami stawianj mi 
przez p r o ę  Beneszowi i K refcie, 
znajduje się również zarzut, iż

Ł y I ^  ^ k n a l Ideniem prasy prorządowej sp o -,ch c ie li oni oddać P olsce bez w ie­
ko. c. z G dyt^m  &  ŁaPailuj e w C zechosłow acji (dzy i aprobaty parlamentu SląsK

&£l,79proc. o d p ow ied ziało „ ta k ”
W yn 'k‘! u yiro rćw  w  okręgu sudeckim

. . .  -------- Gdyby —
ter dzi n droga do totalizmu hyl? 
by -ros i otwarta L jeśli liczb’ 
lego dnia przem. .rię 'naczej, 
vj-roat udwrotnle niż 6 ILtopad-. 
to co wtedy? Żeyn-J totalizmie, 
ćegudjcii mowy a* kartkach pia­

ne, zegnajcie stalow* druijmy i tę­
gie miny. Nieudany zaczyn trzeba 
wyrzndć, a o wizycie prof. Bartln 
na Zamku zostanie wydany, nowy 
rfOi a - ‘kat, tylko już zapewne 
mniej lakoniczny l ba.-dziej obszer­
ny.

A wtedy profesor wygłosi ną 
Wiejskiej w Sejmie i w Senacie 
swći 77wr wrkład o właściwym 
podchodzeniu do pc r-pektrwj poll-

BERLIN, 5. 12 Ogłoszone zo- 
btaly następujące wyniki wybo­
jów uzupełniających do Reichsta­
gu W okręgach sudeckich.

Ważnych głosów „tak" —  
2,132,256.

Ważnych giosów „nie"— 26.497.
Ogólna liczba ważnych głosów 

2,1711,753.

C łosów  nieważnych —  5.212. 
Ogólna liczba oddanych g ło­

sów —  2,183.095.
Ogółns liczba uoratrnionych do 

głosowania —  2,211.895.
W  ten sposób liczba grosów 

„tak  * w yniosła —  9«,79 p roe„ a
głosów ■ 
proceai

„n ie" wyniosła —  1,21

Propagando*y opia Utwy (pizez 
cały czas jakiejś buołiaktyjnej bez 
narodowości owe]) jest tal niedo­
rzeczny. że musi razić każdego roz­
sądnego L .-t-ra .

Jur trgia„ał Konno, koacio 
„świę*ego" Witolda (kiedy się od­
była kanonizacja?), „posępne r-i- 
ny, baszty i moety zwcidzoi»e(!) 
„tarycn kowieńskich .  imczy-k ’ — 
poczym słu.hal wyjaśnień ojca 
Grażynl: :

,,—  Litwa je «  krajem rolniczym 
jeanocześnii zaś obfituje w ogro­
mne lasy’’

HISTORIA
NajDurdziej jednak rażący jest 

opis, opowiadanie o historii Li­
twy. Główny wniosek z tych hjfto 
rycznych wyvroaów - t  to stw ier-. 
dzenie, że bohaterowie „Pana Ta­
deusza" byli... Litwinami. ;

„Dopiero rok 1812 (wieoz pru. 
cież, ie  to był rok. w Którym casmr 
Eraiicji Napoleon F row uczą! rnwói 
marsz na Moskwę) obudził w Ł 
twinach nadzieję (dzyskani- wol­
ności Można rowiedzieć bez prz 
■ ai ie  cała Litwą stanęła pod 
uronią. Czy ęrtpadkiem nie -zy- 
tała' jn* e fynlT Przypomnij wo 
sobie

—  Wiem, wiem! Czyialać mi 
przede, wyjątki * „Pana Tadtw- 
sza’* iickiewkza.

—  No, właśnie. Ofiarność Utwl- 
nów nie miała oranie*
„Jeżeli dzieci polskie nie za­

stanawiały cię dotreheza* —  p i­
sze „D zień  P olsk i" —  nad naro­
dowością bohaterów z r,Pam  Ta - * 
deusza", to  teraz już nie potrzeim 
ją tego czynić. Wiedzą z „Płomj - 
ka“ , że to byli —  Litwini 

Cóż nastąpiło po porażce Napo­
leona??". v-

Więc Litwa nadal była pan 
zabon m rosyjskim?

— Tak. W tedy właśnie nastąpiły 
najgorsze czasy. WasełLie lą i. u  [ 
do wolności gnębił tak samo w Pol­
sce, jak ita Lirwłe cesarz rosyjski.
A gnębił ie "ezJitośnie, Sybir, wu- 

bieitice, więzienia lałneranie ma* 
iątków —  wszystkie te przealado- 
w aitia ttie zdołał:- zgasić w Litwinach 
tegn ognia, który plunie we wszy- 
itkich wolnych ludziach: ognia nie 
nawiści do przemocy”.

„Dopiero po wielkie, wojnie Li­
twa izyskała irii podległość i od 
tej chwili ten dzielny, pracowity 
naród żyje szczęśliwie i spokojnie 
we własnr r rozwijającym się sta­
le państwie".

L - kEWSKIE' 
n o  SENKl

Przedziwnie też dobrał „Pło­
m yk" „litewskie" piosznki. Oto 
próbka

„A  u mojej pani matki było sie­
dmiu &ynó* * 

i Budrys, i A u d r , i  Daniła, t Ga- 
wryła, i Di mi m, i Flawiał 

i Mikita sam. saia, 
i Mikita sami"

Słusznie podkreśla „Dzier Pol- 
sk i", ie  płomyk przesunął się., na 
południe.

NI SUCHWYTNA 
rCN D CN ^fn

Czemu i komu służy ta pi zedzi - 
wna propaganda „Płcmyka"? JaK 
można nazwać takie wpływy w y­
chowawcze?

Zdaje się, i.uńczy ,Dzień Pokid", 
że to wla4,nie oyło celem ,wycho- 
waw-.ów”  z „PlonykŁ” : ub? ten­
dencja była nieuchwytna i tylko 
śł^ti po idej w duszach dzieci pózn- 
•taL„
Z dcje  się rówm eż, że tendencji 

ta m oże służyć wszystkim, tylko 
n ie polskości.


